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Nikczemny zamach.
Bomba, wymierzona przeciw Adamowi 

Kocowi, uśmierciła sprawcę zamachu, Adam 
Koc nie stał się ofiarą potwornej zbrodni!

Z ulgą, z radością przyjmie społeczeństwo 
tę wiadomość.

Adam Koc uniknął niebezpieczeństwa 
utraty życia na skutek wybuchu bomby, któ­
rej siła była tak olbrzymia, tak niszczycielska!

Oto pierwsza myśl, która się budzi w nas 
wszystkich na wieść o nikczemnym zamachu. 
Uczucie zgrozy i oburzenia walczy w naszych 
sercach z uczuciem radości, iż potworny czyn 
zwrócił się przeciw zamachowcy, a nie prze­
ciw temu, który miał paść ofiarą...

Różne w swym życiu Adam Koc zajmował 
posterunki w służbie publicznej i różne miał 
tytuły. Był porucznikiem I Brygady Legionów, 
był komendantem P. O. W. okręgu stołecznego, 
byt pułkownikiem dyplomowanym Wojsk Pol­
skich, był dowódcą Dywizji Ochotniczej w 
r. 1920, był potem w wyzwolonej Polsce na 
wifelu, wielu eksponowanych stanowiskach, 
posłem na Sejm, wiceministrem skarbu preze­
sem Banku Polskiego. Wreszcie: szefem Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego.

Ale dla tych, któray anieli zaszczyt znaj­
dowania się w Jego poblBu, stykania s^ę z Nim 
w pracy publicznej, był przedewszyslkim — 
,-,szlachetnym". To było Jego „nom de guerre", 
Jego „pseudonim", tak Go określano i tak o 
Nim mówiono. Szlachetny.. Rozmaite pseudo­
nimy przybierali sobie bojownicy o niepod­
ległość, gdy w t mrokach konspiracji szli do 
walki o Polskę. To imionami swymi ich roz­
poznawano, to wedle nazwisk bohaterów z 
„Trylogii", to rycerskimi cechami charakteru. 
Adama Koca najbliżsi określili mianem „szla­
chetnego". Mówili o nim jako o wcieleniu 
szlachetności ducha i serca, jako o człowieku, 
z którego w każdym słowie i każdym czynie 
promieniował blask jakby nejszlach&tniejszego 
kruszcu, odbrzmiewał ton najszlachetniejszego 
metalu...

Bq wszystko, co od zarania swej młodości 
podejmował Adam Koc, wązystko, co mówił 
i czynił, wszystko, co się z Jego inicjatywy 
Wywodziło i przyoblekało w pracę i twórczość, 
płynęło z jednego tylko źródła, z jednej wy­
łącznie pobudki: służby dla Niepodjegłości 
przed wskrzeszeniem państwa i służby dla 
Polski pb jej wskrzeszeniu. Nie dla siebie, nie 
dla jakiejkolwiek ambicji osobistej — wszyst­
ko dla sprawy publicznej, wszystko owiane 
altruizmem, który zniewalał otoczenie, by 
o Adamie Kocu mówić nie inaczej, jak o „szla­
chetnym".

I przeciw tej inkarnacji szlachetności, bez­
interesowności a nieustannej pracy w służbie 
dla państwa i narodu została sfabrykowana 
bomba, która miała nas pozbawić Adtama Koca, 
zabrać Polsce szlachetnego człowieka!

Co za zbrodnicza ręka, która w niedzielę 
wieczorem w podmiejskim dworku śmiercio- 
mośny aparat zamierzała skierować przeciw 
człowiekowi, który przed 22 lat# z baonem 
warszawskim ruszył na front I Brygady, by 
odtąd przez 22 lata niezmordowanie, bez przer­
wy, bez liczenia się ze zdrowiem, nadszarpnię­
tym ciężką raną odniesioną w bitwie, z pobu­
dek najczystsaego altruizmu i patriotyzmu 
pracować na tylu, tylu posterunkach pracy na­
rodowej i państwowej!

Ręka ta zamierzała się nie tylko na Adama 
Koca. Biła ona wr Polskę, jeśli chciała nas 
pozbawić te£o, który jest symbolem szlachet­
ności, ofiarności i rycerskiej niezłomności.

Dziś, pod pierwszym wrażeniem zamachu, 
uczucia nasze koncentrują się przectewszystkim 
w westchnieniu ulgi i radości: Adam Koc źy- 
je! Potworny zamach nie udał się! Opatrzność 
czuwała nad życiem Jednej z najpiękniejszych 
i najzasłużeńszych postaci epoki Józefa Pił­
sudskiego !

Zbrodniczy zamach na płk. Koca
Szef Obozu Zjedn. Narodowego ocalał. — Wybuch bomby rozdarł w strzępy zamachowca 

w bramie willi w Świdrach Małych pod Warszawą.
Późną nocą z niedzieli na poniedziałek 

obiegła Warszawę wieść o zamachu bombo­
wym na szefa Obozu Zjednoczenia Narodowego 
płk. Adama Koca.

Wydany w nocy komunikat głosił :
Wczoraj wieczorem o godz. 22.15 w Świd­

rach Małych dokonano zamachu bombowego 
na przebywającego w tym czasie w swojej willi 
płk. Adama Koca, szefa Obozu Zjednoczenia 
Narodowego.

W rękach sprawcy zamachu eksplodowała 
bomba o wielkiej sile wybuchowej.

Sprawca zamachu zginął na miejscu od 
przedwcześnie wybuchłej bomby w bramie willi 
płk. Koca.

Zabity sprawę® zamachu został odrzucony 
siłą wybuchu o kilka metrów i zmasakrowany 
wybuchem.

Na miejsce wyjechały władze policyjne 
i sądowo-śledcze.

Dochodzenia w toku.
Na miejsce wypadku przybył również p. 

wiceminister spraw wewnętrznych Jerzy Ps- 
ciorkowski.

Kto dokonał zamachu?
Kim jest zbrodniarz, który zginął z własnej 

zbrodniczej ręki?
Jakie jest tło tego potwornego zamachu?
Na pytania te da niewątpliwie już w naj- 

cliższych godzinach odpowie energiczne 
śledsrtwo, podjęte natychmiast po zamachu.

Na miejscu zamachu.
Niespełna pół godziny jazdy samochodem 

po doskonałej szosie otwockiej i oto jesteśmy 
na miejscu potwornego zamachu w Świdrach 
Małych, oddalonych o 20 km od Warszawy.

Za wielkim dębem, stojącym przy szosie 
skręca w bok ku Wiśle polna droga. Po przejś­
ciu tą drogą niecałych 200 m znajdujemy się 
u bramy z drewuiataych sztachet, prowadzącej 
do małej wiejskiej posiadłości płk. Koca.

Z bramy pozostały drzazgi. Za nią — głę­
boka wyrwa w ziemi. To tutaj nastąpił wybuch 
bomby.

Najbliższym sąsiadem pułkownika Kocajest 
rolnik! p. Daniel. Zagroda jego znajduje się w 
odległości kilkuset metrów od domu płk. Koca. 
Inne domostwa stoją znacznie dalej.

Gdy nastąpiła eksplozja, cała bkolica już 
spała. Nie zbudził sąsiadów huk wybuchającej 
bomby. Dowiedzieli się o wybuchu dopiero ra­
no, kiedy ujrzeli licznych przedstawicieli władz.

Przed strzaskaną bramą stoją posterunki 
policyjne. Pilnują, by niepowołani nie zatarli 
śladów, które pozostać muszą nienaruszone do 
dyspozycji sędziego śledczego i prokuratora. 
W nocy wskutek ciemności nie moćna było do­
konać szczegółowych oględzin.

Siady.
A śladów jest sporo. Na sztachetach par­

kanu wiszą strzępki ubrania zmasakrowanego 
zamachowca. Siła wybuchu odrzuciła jego ciało 
ha odległość kilku metrów od bramy na karto­
flisko. I tu znaleźć można strzępki ciemnego 
garnituru.

Potężna fala radości wzbierze i dotrze do 
każdego serca polskiego.

Ale zarazem dotrze też i świadomość, że 
opancerzyć się musimy przeciw posiewowi 
anarchii i teroru — skądkolwiek by się wywo­
dził, z czynu indywidualnego cży zbiorowego, 
z zaślepienia czy zbrodnicziego przygotywania.

Nie ma w Polsoe miejsca dla niszczyciel­
skich sił, chcących sprawy publiczne rozstrzy­
gać narzędziami gwałtu i teroru. Nie może 
być dla nich żadnego pardonu.

Ciało zamachowca ze zmasakrowaną twa­
rzą tak, iż nie można rozpoznać jej rysów 
umieszczono już w pustej szopie w pobliżu cha­
ty rolnika Daniela.

Przez bramę wchodzimy na teren posiad­
łości p. pułkownika. Idziemy ścieżką obok par­
kanu. Najpierw młodziutki sad owocowy, po­
tem ogród warzywny i wreszcie za zagajnikiem  
z małych sosenek — niewielki, skromny, zale­
dwie dwupokojowy biały parterowy domek, 
kryty blachą. Znajduje się w odległości nie­
spełna 400 m od szosy i nie dalej od Wisły.

Za domkiem znów sad, potem parkan, nie­
wielki kawałek łączki, należącej do płk. Kocu 
i Wisła. Dom stoi blisko parkanu z boku pose­
sji, graniczącej z tej strony z piaszczystą 
wydmą.

W swej wiejskiej siedzibie, stanowiącej mi­
niaturowe gospodarstwo wiejskie z koniem i kro­
wą, ogrodem i sadem, p. pułkownik spędził 
wywczasy letnie w r. ub.

Tego lata nawał zajęć nie pozwalał mu na 
cfcęste korzystanie z odpoefcynku w ciszy 
wiejskiej.

Przed paru tygodniami bawił w ciągu nie­
dzieli w Świdrach Małych. Onegdaj dopiero po 
raz drugi w r. b. przyjechał na wieś, by spę­
dzić tam świąteczny dzień.

W posiadłości p. pułkownika przebywają 
stale dwie starsze służące oraz ogrodnik.

Nocy ubiegłej po zamachu płk. Koc opuś­
cił Świdry Małe, udając się do Warszawy.

Oględziny poszarpanych zwłok zamachow­
ca wskazują, że jest to młody człowiek, liczący 
około 29 lat, ciemny szatyn, średniego wa^rostu.

Nikt z sąsiadów płk. Koca nie wudział w 
czasie poprzedzającym zamach nikogo, czyj 
wygląd odpowiadałby temu rysopisowi.

Nic w tym dziwnego zresztą bo willa stoi 
na uboczu a sąsiednie działki zarośnięte są 
gęstymi krzakami.

Płk. Koc mtał zamiar pierwotnie wyjechać 
do Warszawy o g. 9-ej wieczorem.

Ponieważ jednak praca, którą był zajęty, 
przeciągała się, jeszcze o 10-ej siedział przy 
biurku pisząc.

Prawdopodobnie zamochowiec leżał ukryty 
w kartoflisku naprzeciwko bramy a nie mogąc 
doczekać się ukazania się samochodu, postano­
wił dostać się d© willi.

W momencie, gdy przełaził przez bramę, 
prawdopodobnie wskutek nieostrożnego ruchu, 
upuścił bombę i nastąpił straszny wybuch.

W oertatniej chwili dowiadujemy się, że 
osoba zamachowca została rozpoznana.

Sprawca zamachu wiadomy — 

wspólnicy zamachu ujęci.
WARSZAWA. W ciągu dnia wozorajszego 

prowadzono energiczne śledztwo, w którego 
wyniku władcom udało się ustalić personalia 
zabitego zamachowca oraz środowisko, z jakie­
go pochodził. W związku z tym dokonano 
w Warsaawie licznych aresztowań.

Nazwisko zabitego i areszitowanyoh trzy­
mane są na razie w tajemnicy, gdyż śledztwa 
trwa jeszcze.

Jak jeszcze stwierdzono, zamachowiec na 
miejscu w Świdrze nie był sam i miał 2 wspól­
ników, którzy w chwili wybuchu bomby uspa­
kajali przygodnych świadków, mówiąc, że to 
„nic Isię nie stało", że to „odgłos detonacji 
jakiejś z Warszawy". — Wspólników tych 
również ujęto.

Bomba — jak zbadali pirotechnicy — wa­
żyła 3 kg, siła jej wybuchu była bardzo silna.



1 6 0 s a m o lo tó w  s to c z y ło w a lk ę  

n a d  M a d ry te m .
M A D R Y T . W o js k a p o w s ta ń c z e , ja k  g ło s i  

k o m u n ik a t r z ą d o w y , z a a ta k o w a ły  p o z y c je  w o js k  
r z ą d o w y c h  n a  o d d iu k u  B ru n e te . W  a k c ji b ra ły  
u d z ia ł l ic z n e  ta n k u  i s a m o c h o d y  p a n c e rn e . A ta k  

te n  z o s ta ł o d p a r ty . N fe c o p ó ź n ie j ro z e g ra ła s ię  
w p o w ie trz u  p o n a d  p o z y c ja m i o b u  s tro n  w a lk a  
w  k tó re j w z ię ło  u d z ia ł 1 6 0 s a m o lo tó w , w  te j  
l ic z b ie  w z ię ło  u d z ia ł 6 0  s a m o lo tó w  r z ą d o w y c h . 
S trą c o n o  1 8 s a m o lo tó w  p o w s ta ń e z y c h . S tra ty  
e s k a d ry r z ą d o w e j w y n o s z ą  4  s a m o lo ty . B y ła  
to  n a jw ię k sz a  b itw a p o w ie trz n a o d p o c z ą tk u  
w o jn y d o m o w e j. —  W a lk a t rw a ła p rz e s z ło  

g a d z in ę .

S A L A M A N K A . L ic z n e s a m o lo ty p o w s ta ń -  
eze z a a ta k o w a ły , o b rz u c a ją c b o m b a m i, p o z y c je  
w o js k  r z ą d o w y c h  n a f ro n c ie  m a d ry c k im . W e ­
d łu g  k o m u n ik a tu  k w a te ry  g łó w n e j p o w s ta ń c ó w , 
e s k a d ra  s a m o lo tó w  p o w s ta ń c z y c h  n ie s p o tk a ła  
s ię z ż a d n y m o p o re m  z e s tro n y p rz e c iw n ik a .  
W o js k a  p o w s ta ń c z e  w y ru s z y ły  n a s tę p n ie  d o  a ta ­
k u , p o p ra w ia ją c w  z n a c z n y m s to p n iu s w o je  
d o ty c h c z a s o w e p o z y c je . O d b o m b r z u c o n y c h  
p rz e z s a m o lo ty  u c ie rp ia ły  w  s z c z e g ó ln o ś c i p o z y ­

c je  w o jsk  r z ą d o w y c h  w  p o b liż u  B ru n e te i V u la  

N u e v a d e l P a rd illo .

Oddziały powstańcze przechodzą 

do gwałtownego natarcia.
B itw *  w o k o lic y  V illa V ic io s a , b y ła s ta r ­

c ie m  s ię d w ó c h d o s k o n a le u z b ro jo n y c h a rm ii ,  
k tó re ja k k o lw ie k n a s tą p iło p ra w d o p o d o b n ie  
p rz y p a d k o w o , to  je d n a k g w a łto w n o ś c ią s w o ją  
p rz e w y ż s z y ło  w s z y s tk ie d o ty c h c z a so w e a k c je  

n a  ty m  o d c in k u . O d d z ia ły  p o w s ta ń c ie  p o  k ró l-  
is im , le c z g w a łto w n y m p rz y g o to w a n iu a r ty le ­
ry js k im  p rz e s z ły , p o p rz e d z a n e c z o łg a m i d o  n a ­
ta rc ia , n a p o ty k a ją c  n a n ie z n a c z n y ty lk o  o p ó r  
w o js k r z ą d o w y c h . P o u p ły w ie p e w n e g o  c z a s u  
o d d z ia ły  r z ą d o w e z a p rz e s ta ły c o fa ć  s ię  i z o r ­

g a n iz o w a ły  o b ro n ę .

D o g o d z in y  1 1 t rw a ła g w a łto w n a  5  ^ ą c i^ ta  
‘b itw a , p o  c z y m  o p ó r w o js k r z ą d o w y c h  z a c z ą ł  
z a ła m y w a ć  s ię , a  o d d z ia ły  p o w s ta ń c z e  p rz e sż ły  
d o  a k c ji o s k rz y d la ją c e j . W  c z a s ie  b itw y u n o ­
s i ły  s ię  n a  h o ry z o n c ie  d w ie e s k a d ry  s a m o lo tó w  
r z ą d o w y c h  o ra z o k o ło m y ś liw s k ic h s a m o lo ­
tó w  p o w s ta ń c z y c h , e s k o r tu ją c y .c h k ilk a n a ś c ie  
s a m o lo tó w  b o m b a rd u ją c y c h . W  b itw ie  p o w ie t­
r z n e j, k tó ra  t rw a ła z a le d w ie  p rz e z  k ilk a m in u t  
z o s ta ł s tr ą c o n y je d e n s a m o lo t r z ą d o w y , p o  

c z y m  p o z o s ta łe  w y c o fa ły s ię .

Pobór jednego rocznika 1 zarządzenia 

żywnościowe gen. Frońco.
B U R d O S . W  d z ie n n ik u  u rz ę d o w y m  .o g ło ­

s z o n o  d e k re t g e n . F ra n c o  p o w o łu ją c y ro c z n ik  
1 9 1 7  t j m ę ż c z y ź n i 1 9 - łe tn ic h , d o  s łu ż b y w o j­

s k o w e j.

In n e  ro z p o rz ą d z e n i* p o s ta n a w ia , ż e z d n .  
1 s ie rp n ia  w p ro w a d z a  s ię w  ^ ą łe j H is z p a n ii n a ­
ro d o w e j z a m ia s t je d n e g o  d n ia w jn ie s ią c u , w  
k tó ry m  w o ln o  je ś ć ty lk o  je d n ą  p o tra w y  n a  
-o b ia d , je d e n  d z ie ń w r ty g o d n iu , w r k tó ry m n ie  

w o ln o  s p o rz y w a ć w ie c z e rz y .

O s z c z ę d n o ś c i z te g o  ty tu łu  m a ją b y ć z u ż y ­
te  n a  o p ie k ę  s p o łe c z n ą  d la  ż o łn ie rz y  f ro n to w y c h .

Obrzymie nadużycia żydowskich garbarzy.
W ła d z e s k a rb o w e w  K a to w ic a c h w y k ry ły  

o lb rz y m ią  a fe rę  p o d a tk o w ą , k tó re j b o h a te ra m i  
s ą  ż y d z i , w ła ś c ic ie le „ G ó rn o ś lą sk ie j C e n tra l i  
S k ó r ”  —  d z ie rż a w ią c e j z a n a z e m  g a rb a rn ię „ S o la “  
w  O ś w ię c im iu . F irm a  ta , m ie s z c z ą c a  s ię  w  K a ­
to w ic a c h , p ro w a d z iła  f a łs z y w e k s ię g i  h a n d lo w e , 
u k ry w a ją c  w  td n  s p o s ó b m ilio n o w e d o c h o d y ,  
o s z u k u ją c s k a rb  n a o g ro m n e s u m y . J u ż o d  
p rz e s z ło  ty g o d m ia w y s ła n y  s p e c ja ln y k o n tro le r  
s k a rb o w y  p rz e p ro w a d z a ł b a d a n ie  k s ią g  h a n d lo ­

w y c h  w  te j f i rm ie .

W  c ią g u  b a d a ń  s tw ie rd z i ł, ź e k s ię g o w o ś ć  
f i rm y  ż y d o w s k ie j ie s t z b io re m  o s z u s tw  n a  s z k o ­
d ę S k a rb u , w o b e c c z e g o  s p ro w a d z ił  w y w ia d b w -  
c ó w  p o lic j i, p rz y  p o m o c y  k tó ry c h  o p ie c z ę to w a ­
n o  b iu ra i m a g a z y n y , ,G ó rn o ś lą s k ie j C e n tra li  
S k ó r “ o ra z  m ie sz c z ą c e  s ię w  ty m  s a m y m  d o m u  
7 -n iio  p o k o jo w e m ie sz k a n ie g łó w n e g o w s p ó ł­
w ła ś c ic ie la —  B . Z a lc m a n a .

W e d łu g  p ro w iz o ry c z n y c h  u s ta le ń  k o n tro le ­
r a , u s z c z u p le n ia d o c h o d ó w r S k a rb u s ię g a ją  
m ilio n o w y c h  s u m . O s z u k a ń c z a h u r to w n ia  z n a j­
d u je  s ię n a tu ra ln ie w  c a ło śc i w  r ę k a c h  ż y d o w ­
s k ic h  i n ie z a tru d n ia  a n i je d n e g o p ra c o w n ik a -  
k a to l ik a . W  s fe ra c h k u p ie c tw a ż y d o w sk ie g o  
n a Ś lą sk u  w y k ry c ie te j a fe ry  w  „ G ó rn o ś lą s k ie j 
C e n tra l i S k ó r “ w y w o ła ło p ra w d z iw y p o p ło c h .

N ie w ia d o m o , ja k ie  je s z c z e  w ła d z e  s k a rb o w e  
p o w e z m ą k ro k i z a ró w n o  w  s to s u n k u  d o  w ła śc i­
c ie la  Z a lc m a n a ja k  i G liic k m a n n a .

G Ł O S ' LUBAWSKI :

Uroczyste zakończenie budowy kopcia 

na Sowińcu.
Z  o k a z ji z a k o ń c z e n ia  ro b ó t p rz y b u d o w ie  

k o p c a M a rsz a łk a P iłsu d s k ie g o n a S o w iń c u w  
d n iu  1 6 b m . k ie ro w n ic tw o  b u d o w y k o p c a p o ­
d e jm o w a ło  w s z y s tk ic h  z a tru d n io n y c h  ro b o tn ik ó w  

w s p ó ln y m  o b ia d e m  u s tó p  k o p c a .
N a c z . M u c h n ie w s k i w  im ie n iu p . w o je w o ­

d y z a p e w n ił ro b o tn ik ó w , ź e p o z w o ln ie n iu  z  
p ra c y  n a S o w iń c u  z o s ta n ą  z a tru d n ie n i p rz y in ­

n y c h  b u d o w a c h .
J e d e n  r ro b o tn ik ó w  w  im ie n iu s w y c h to ­

w a rz y s z y  z a p e w n ił p rz e d s ta w ic ie l i w ła d z , ż e  
ro b o tn ic y , d o c e n ia ją c z n a c z e n ie o p ie k i » a d  n i­
m i, z a w s z e b ę d ą  w y trw a le  p ra c o w a li d la  P o lsk i .

H itle r tw o rz y w ła s n y  k o ś c ió ł

i z ry w a z W a ty k a n e m .
L O N D Y N . W e d łu g  s e n s a c y jn e g o  d o n ie s ie ­

n ia „ D a ily  E x p re s u “ z B e r l in a  k a n c le rz H itle r  
p ro je k tu je s tw o rz e n ie n a ro d o w e g o K o ś c io ła  

n i« n r ie c k ie g ® .
K o ś c ió ł te n p o łą c z y łb y w s z y s tk ie r e l ig ie ,  

z a w y ją tk ie m  ż y d o w s k ie j .
P la n  n v i b y ć o g ło s z o n y p rz e z H itle ra n a  

z je ź d z ie p a r ty jn y m  w N o ry m b e rd z e . K a n c le rz  
s p o d z ie w a s ię , ż e w  te n  s p o s ó b  d a  R z e s z y  K o ś ­
c ió ł n ie p o s ia d a ją c y  ż a d n y c h w ię z ó w  z o rg a n i­
z a c ją  m ię d z y n a ro d o w ą . P ra g n ie o n  w s z c z e ­
g ó ln o ś c i z e rw a n ia k o n ta k tó w  z R z y m e m .

N a to m ia s t k a n c le rz n ie p ra g n ie w y p ę d z a ć  
a n i K o ś c io ła k a to l ic k ie g o a n i e w a n g e lic k ie g o . 
S p o d z ie w a s ię o n  z a p o m o c ą p ro p a g a n d y p o 1 - 
z y s k a ć w s z y s tk ic h  d la w ła s n e g o K o ś c io ła n ie -  

m ie c k ie g d .

W a lk a  z  K o ś c io łe m  w  N ie m c z e c h
Napad bojówki hitlerowskiej aa biskupa 

i aresztowanie księdza na kazalnjcy.

Ś A A R B R U E C K Ę N . W a lk a  r z ą d u n ie m ie c ­

k ie g o  z k o ś c io łe m  k a to l jc k im  p rz y b ic ia c o ra z  
w ię k sz e ro z m ia ry . O b o k  p ro p a g o w a n ia  n o w e j 
w ia ry  t . z w . , ,G la u b e n s b e w e g u n g “ b ę d ą c e j w  
is to c ie  n e o p o g a ń s tw e c n , w ła d z e s ta ra ją  s ię  ja k -  
n a jb a rd z ie j z o h y d z ić r e l ig ię k a to lic k ą  i d u c h o ­

w ie ń s tw o .
W c ią ż u rz ą d z a n e s ą p ro c e sy , w  k tó ry c h  

z a rz u c a s ię k s ię ż o m , z a k o n n ik o m  i z a k o n n ic o m  
p rz e s tę p s tw a  d e w iz o w e  o ra z c z y n y  n ie m o ra ln e ,  
J a k o  ś w ia d k o w ie o s k a rż e n ia w y s tę p u ją c z ę s to ­
k ro ć  k ilk u n a s to le tn ie d z ie c i z o rg a n iz a c y j H it-  

le r - Ju g e n d .
L u d n o ś ć k a to lic k a w  c a łe j R z e s z y , a  s z c z e ­

g ó ln ie w  n a jb a rd z ie j p rz y  w ią z a n y c h  d o  k o ś c io ła  
p ro w in c ja c h , ja k B a w a ria i Z a g łę b ie S a a ry ,  
p rz e c iw s ta w ia s ię s o lid a rn ie  i z w a rc ie a ta k o m  
r z ą d u n a k o ś c ió ł i o rg a n iz a c je  k a to lic k ie ,

W  z w ią z k u z ty m  d o c h o d z i c o ra z c z ę ś c ie j  
d o  p o w a ż n y c h  z a jś ć m ię d z y  u z b ro jo n y m i h it le ­
ro w c a m i a p rz e d s ta w ic ie la m i k a to lic k ie g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a . B is k u p  T re w iru , B o rn e w a ss e r , z o ­
s ta ł o s ta tn io  p o d c ta s w iz y ta c j i p a s te r sk ie j n a ­
p a d n ię ty p a te re n ie d ie c e z ji p rz e z b o jó w k ę  
h it le ^ o w sk h , W  m ie js c o w o ś c i O ttw e ile r n a  
s c h o d a c h k o ś c io ła , d o k tó re g o m ia ł b isk u p  
p rz y b y ć  w ip is a n e  z o s ta ły  c z e rw o n ą  f a rb ą  z d a ­
n ia : „ B is k u p  k rz y w o p rz y s ię e o a .. .“ . „ Z d ra jc a .. / '.  

„ P o w ie s ić  g o “ .
W  m ie js c o w o ś c i l i l in g e n  z e b ra ło  s ię  1 2 .0 0 0  

m ę ż c z y z n p rz e d  k o ś c io łe m , a b y  p o w ita ć  b is k u ­
p a . A g e n c i G ę s ła p o z m u s ili b isk u p a  w  o s ta t­
n ie j c h w ili d o  z m ić n itn ią m a rs z ru ty , ta k , ź e  
r z e s z a w ie rn y c h  n a p ró ż n o  c z e k a ła ń a p rz y b y ć  
c ie a rc y p a s te r j ja .

J e d e n  z k a p ła n ó w  p rz e m ó w ił w ó w c z a s d o  
z g ro m a d z o n y c h  p o tę p ia ją c  m e to d y  h it le ro w c ó w . 
B J ie d o k o ń o z y ł je d n a k s w e g o p rz e m ó w ie n ia ,  
p d ? i .e w a ^  W k ro c z y ła p o lic ja , z a a re sz to w a ła  k s ię ­
d z a , ś c ią g a ją c ? jp ó w n ic y . Z e b ra n y c h  k a to ­

l ik ó w  ro z p ro s z o n o ,

Bójki między szturmowcami a katolikami 
w MonaŁhjum.

Z  M o n a c h ju m  d o n s z ą , w y d a n o  ta m  ty m c z a ­
s o w y  z a k a z n o s z e n ia  u n if io rm ó w  p rz e z  c z ło n k ó w  
ta m te js z y c h  o d d z ia łó w  s z tu rm o w y c h .

Z a k a z  te n  p o z o s ta ą e  w  z w ią z k u z s z e re g ie m  
s  c  y  s  y  j , d o  k tó ry c h  d o s z ło  n ie d a w n o  w  ty m  
m ie śc ie m ię d z y u m u n d u ro w a n y m i c z ło n k a m i 

S . A ., a p o z o s ta łą lu d n o ś c ią .
G ło w n e m  t łe m  ty c h  9 c y s y j b y ły s p ra w  y  

r e l i g  i j n  e , w o b e c  n ie w ą tp l iw ie  n je p rz y ę h r l-  
n e g o  s ta n o w isk a  k a to l ic k ie j lu d n o ś c i B a w a ri i  d o  
ró ż n y c h  z a rz ą d z e ń  i w y s tą p ie ń  a n ty k o ś c ie ln y c h .

C h a ra k te ry s ty c z n e  je s t, iż je d n o c z e ś n ie o r ­
g a n  s z tu rm ó w e b  „ S . A .-M a n n “ w  d łu ż sz y m  a r ­
ty k u le  u s k a rż a s ię , ż e  w ła ś n ie w M o n a c h iu m ,  
„ k tó re  je s t s to l ic ą ru c h u " , l ic z n i m ie s z k a ń c y  
„ p ra e z  in e rc ję "  z a m ia s t w ita n ia s ię  p rz e z  „ H e il  
H k tle r " m ó w ią  p rz e w a ż n ie  „ G r iis s G o tt" .

„ S . A .-M a n n "  z w ra c a ró w n ie ż u w a g ę , ż e  
n ie k tó rz y  k u p c y  u c ie k a ją  s ię  d o  w y m ó w k i, ź e  
n ie m o g ą p rz e c ie ż p rz y jm o w a ć c u d z o z ie m c ó w  
o k rz y k ie rm  „ H e il H itle r " . P o  o s try m  s k ry ty k o ­
w a n iu  te g o  a rg u m e n tu  o rg a n „ S . A .' w y ra ż a  
o c z e k iw a n ie , ż e ju ż w  c z a s ie n a jb l iż s z y m  „ b ę ­
d z ie m o ż n a o d ró ż n ić w  M o n a c h ju m  p o p o z d ro ­
w ie n iu  k u p c a  n ie m ie c k ie g o  o d  ż y d a ło tra lu b  

tę p e g o  g łu p c a " .

Nie tylko z Polski lecz i zagranicy 

masowy napływ depesz do płk. Adama Koca.
P A R Y Ż . P ró b a  z a m a c h u n a p łk . A d a ’m a  

K o c a w y w o ła ła w  p a ry sk ic h k o ła c h p o lity c z ­
n y c h d u ż e w ra ż e n ie .

D z ie n n ik i p o łu d n io w e i p o  p o łu d n io w e , ja k  
„ P a r is M id i" , „ In tra n s ig e a n t" , „ P a r is S o ir "  
i „ T e m p s " z a m ie s z c z a ją te le g ra m y a g e n c y jn e  
i w ła s n y c h  k o re s p o n d e n tó w  o s z c z e g ó ła c h z a ­
m a c h u . „ P a r is M i  c i" p rz y n ió s ł n a p ie rw sa e j 
s tro n ie  fo to g ra f ię  p łk . K o c a .

W A R S Z A W A . W s z y s tk ie  o k rę g i i o d d z ia ­
ły  O b o z u  Z je d n o c z e n ia N a ro d o w e g o w y s to s o ­
w a ły  w e w c z e s n y c h  g o d z in a c h  r a n n y c h  d e p e s z e  
g ra tu la c y jn e  d o  s z e fa 0 .2 .  N . p łk . K o c a .

D o  s e k re ta r ia tu  p łk . A d a m a K o c a  p rz y b y ­
w a ją  l ic z n e o s o b y , w p is u ją c s ię d o s p e c ja ln ie  
w y ło ż o n e j w  ty m  c e lu  k s ię g i .

D o s e k re ta r ia tu  p łk . K o c a n a p ły w a w ie le  
d e p e sz  z k ra ju  i z a g ra n ic y , g ra tu lu ją c y c h s z e ­
fo w i O b o z u Ż je d n . N a re d o w e g o s z c z ę ś l iw e g o  
u n ik n ię c ia s k u tk ó w  z a m a c h u .

Premier gen. Składkowski u płk. Koca.
W  p o n ie d z ia łe k w  g o d z in a c h r a n n y c h  p .  

p re m ie r g e n . S ła w o j S k ła d k o w sk i o d w ie d z ił w  
m ie sz k a n iu  p ry w a tn y m  w  W a rsz a w ie  p łk . A d a ­
m a K o c a i w y ra z ił m u  s w ą r a d o ś ć  z p o w o d u  
u n ik n ię c ia n ie b e z p ie c z e ń s tw a w  z w ią z k u  z d e -  

h o n a n y m  z a m a c h e m ,

W Poznaniu ma powstać gimnazjum łydowskie.
W  u b . ty g o d n iu p rz y b y ła d o K u ra to r iu m  

S z k o ln e g o w  P o z n a n iu  d e le g a c ja Ż y d o w s k ie g o  
T o w a rz y s tw a  S z k o ln e g o  w  s k ła d z ie t r z e c h  o s ó b  
n a c z e le i L e o n e m  K a f ta le m  w  s p ra w ie u tw o ­
r z e n ia w P o z n a n iu ż y d o w s k ie g o g im n a z ju m  
ro z w o jo w e g o (k la sy  m a ją  p o w s ta ć s to p n io w o ) .

D e le g a c ję  p rz y ją ł , w  z a s tę p s tw ie p rz e b y w a ­
ją c e g o  w  s p ra w a c h u rz ę d o w y c h w  W a rs z a w ie  
k u ra to ra s z k o ln e g o , n a c z e ln ik w y d z ia łu  s z k ó ł  
ś re d n ic h . D e le g a c ja ż y d o w s k a z ło ż y ła w  te j  
s p ra w ie o d p o w ie d n ie p is m o , p o d a ją c  w n im  
m o ty w y , ja k ie  ją s k ła n ia ją  d o  te g o .

Ż y d z i m o ty w u ją  s w ą p ro ś b ę  ty m , ź e  w  P o ­
z n a n iu  je s t ju ż 1 0 0  d z ie c i ż y d o w s k ic h  w w ie k u  
s z k o ln y m , k tó re  c b c ą u m ie ś c ić w  ż y d o w s k im  
z a k ła d z ie ś re d n im  w  P o z p a n ip . tw ie rd z ą ,  
b u d y n e k  n a  te n  c e l m a ją , c h c ą  w ię c u ru c h o m ić  
g im n a z ju m  z d n ie m  1 w rz e ś n ia rb .

D e c y z ja w  te j s p ra w ie  je s z c z e n ie z a p a d ła , 
a o c z e k iw a n a je s t p rz e z lu d n o ś ć P o z n a n ia  z  
w ie lk im  n a p ię c ie m .

Ordery rumuńskie dla kolejarzy poznańskich,
P O Z N A N . K ró l K a ro l I I z o k a z ji ą w e g $  

p o b y tu w P o js c e o d e n a c z y f l p y e z e s a ^  d y re k c ji  

o k r . K o le i P a ń s tw , in ż . K rz y ż a n o w sk ie g o w 
P o z n a n iu o ra z s z e re g p ra c o w n ik ó w d y re k c ji  
p o z n a ń s k ie j o rd e ra m i ru m u ń s k im i.

Zakaz partyjnego pozdrawiania się kolejarzy 

w Gdańsku.
Okólnik torańskiej dyrekcji kolejowej.

D y re k c ja Q k r . K o le i P a ń s tw , w  T o ru n iu  
w y d a ła o k ó ln ik , p rz y p o m in a ją c y p o p rz e d n ie  
n a rz ą d z e n ia w  s p ra w ie  p rz e p is o w e g o  p o z d ra w ia ­
n ia s ię k o le ja rz y , z a tru d n io n y c h n a P K P n a  
te re n ie W .M . G d e ń s k a . P rz y p o m n ie n ie  to  s p o ­
w o d o w a n e  z o s ta ło  f a k te m , ż e c z ę ś ć p ra c o w n i­
k ó w  k o le jo w y c h  w  G d a ń sk u  n ie a to su je s ię d o  
z a rz ą d z e n ia  i w y m ie n ia  w z a je m n e  p o z d ro w ie n i^  

w  s p o só b  n ie p rz e p iso w y ?
J a k  w ia d o m o , p rz e p is o w e p o z d ro w ie n ie  —  

p rz y ję te  n a p o ls k ic h  k o le ja c h  p a ń s tw , d la fu n k -  
c jo n a r iu sz d w , u m u n d u ro w a n y c h , p o le g a ła n a  
p rz y ło ż e n iu  d w ó c h  p a lc ó w  d o d a s z k a c z a p k i ,  
o i le z a ś p ra c o w n ik  je s t w  c y w ilu , o b o w ią z u je  
z w y k ły u k ło n . T y m c z a s e m  c z ę ś ć  p ra c o w n ik ó w  
k o le jo w y c h  w  G d a ń s k u , p o c h o d z e n ia n ie m ie c ­
k ie g o , n a le ż ą c y c h d o  p a r ti i n a r .- s o c ja l is |y ę |r ie j^  
s to s u je  p a r ty jn e  p o s iw ia n ie p rz e z  p o d n ie ­
s ie n ie r ę k i. 3 a  ta jc ie , s p rz e c z n e z p rz e p is a m i  
p o z d ra w ia n ie s ię w in n i n ie s u b o rd y n a c ji p o ­
c ie n ie n i b ę d ą d o o d p o w ie d z ia ln o ś c i d y s c y ­

p lin a rn e j.
O m a w ia ją c p o w y ż s z e z a rz ą d z e n ie p ra s a  

n ie m ie c k o  - g d a ń s k a  u s i łu je b ro n ić n ie s u b o rd y -  
n o w a n y c h  k o le ja rz y , —  tw ie rd z ą c , ź e p o z d ro ­
w ie n ia  p a r ty jn e g o  n ie m a , a  je s t ty lk o „ p o z d ro ­
w ie n ie n ie m ie c k ie " i ż e s to s o w a n ie g o p r -z y  
p o w ita n ia c h  w ś ró d  p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y c h  p o ­
c h o d z e n ia  n ie m ie c k ie g o  ję s t z u p e łn ie n a im ę jf s  
s c u . N ie w d a ją c  s ię w  d y s k u s je n a te m a t te ­
g o , ja k i c h a ra k te r p o s ia d a p o z d ro w ie n ie p ra k ­
ty k o w a n e p rz « z  n ie su b o rd y n o w a n y c h k o le ja rz y  
p o c h o d z e n ia  n ie s n ie c k ie g o , s tw ie rd z a m y  je d y n ie  
ź e  k o le ja rz y  n a p o ls k ie j s łu ż b ie p a ń s tw o w e j 
o b o w ią z u je  s u b o rd y n a c ja i ż e p rz y  w z a je m n y m  
p o z d ra w ia m u  s ię  m u s z ą  p o s tę p o w a ć  ta k  ja k  n a ­

k a z u je  p rz e p is .

Za gloryfikację Sowietów skazano redaktora 

„Hajnta”
W iln o . S ą d  G ro c k i w W iln ie ro z p o z n a ł  

s p ra w ę r e d a k to ra  o d p o w ie d z ia ln e g o  g a z e ty  ż y ­
d o w s k ie j „ H a in t" ,  U rs z tf tjn a ,  o s k a rż o n e g o  z a r t .  
9 3  i 1 5 5  K K  o g lo ry f ik a c ję  u s tro ju  s o w ie c k ie g o .  
S ą d  s k a z a ł U rsz ta jn a  n a  ro k  w ię z ie n ia .



Spęd bekonów w Nowym Mieście ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
(Jd b ę d z ie s fę w  p o n ie d z ia łe k d n ia 2 6 l ip c a 1 9 3 7  
ro k u  o g o d z . 5 ra n o  ja k  n a s tę p u je : T y lic e , M a -  
rz ę c ic e , M ro c zh o , N o w e M ias to , R a k o w ic e ,  
G w iź d iin y , B ra tia n . R a d o m n o , L e k arty , K a ­
m io n k a , K u rz ę tn ik , N o w y d w ó r,  M ik o ła jk i, N iem .  
B rz o z ie , W ie lk ie i M a łe B a łó w k i, Z a ją cz k o w o ,  
G ro d z ic z n o , O sta sze w o , W a w ro w ice , S a m p ła w a ,  
Ja m ie ln ik , G ry ź lin y , S k a rlid , W o n n a .

Z a p o trz e b o w a n ie n a sp ę d z ie d u ż e .

(— ) G ro c h o w sk i, in tr .  h o d .

Spęd bekonów w Lubawie
o d b ę d z ie s ię w  p o n ie d z ia łek 2 6 . b m . o g o d z .  
5 -te j ra n o  ja k n a s tę p u je :

P rą tn ic a , O m u le , C z e rlin , R a m ie n ica , R u ­
m ia n , L u b a w a , G ro d z icz n o , T u sz e w o , Z w in ia rz ,  
S w in ia rc , K a za n ice , R o ź e n ta l, Z ie lk o w o , G ier-  
ło ż -P o lsk a , G ra b o w o , W a łd y k i, B y sz w a łd , S a n >  
p ła w a , T a rg o w isk o , R a k o w ic e , Z ło to w o , L u b -  
s ty n e k , O sta sz e w o , Je g lia , K ie łp in y , D ę b ien , 
R y b n o  i B ra tia n .

G rto c h o w sk i. in s tr , h o d o w lan y .

Spęd bekonów w Płośnicy
We w to rek  d n ia 2 0 b m . n a  s ta c ji k o le jo w e j  

w  P ło śn ic y o d b y ł s ię p ie rw sz y sp ę d b e k o n ó w  
k o n tra k to w y ch z o rg an izo w a n y p rz e z In s tru k -  
to r ia t H o d o w la n y P o m . Iz b y  R o ln . w N o w y m -  
M ie śc ie L u b a w sk im . D o w ó z n a sp ę d z ie b y ł  
ś re d n i, g d y ż n ie w szy sc y ro ln ic y w ie d z ie li 
o m o ż n o śc i o d s ta w y sw y ch  b e k o n ó w , a p ró c z  
te g o  h a n d la rz e w y k o rz y s tu ją c n ie św iad o m o ść  
u ro ln ik a  z o s ią g n ię ty c h  k o rz y śc i p rz y sp rz e ­
d a ż y sw e g o  b e k e n iak a  n a sp ę d a c h k o n tra k to ­
w y c h , w y k u p y w ali o d ro ln ik ó w b e k o n y p o  
z n a c zn ie n iż sz e j c e n ie . Z a b e k o n y p ła c o n o  
w  P ło śn ic y z a 1 0 0 k g . w a g i ż y w e j 1 1 0 ,0 0 z ł.

N a stę p n y  sp ę d  b e k o n ó w  o d b ę d z ie  s ię w  P ło ś ­
n ic y  z a ? d w a ty g o d n ie w e w to re k d n ia 3 . s ie r­
p n ia b r . M ie jm y  n a d z ie ję , ż e  ro lh icy  z ro z u m ie ją  
c e l o d s ta w y b e k o n ó w  k o n tra k to w y c h i d o w ó z  
b ę d z ie d u ż y .

Kronika.
Nowe Miasto, d n ia 2 1 l ip c a 1 9 3 7 r .

Ś ro d a P ra k se d y  p a n n y  
C z w a rte k M a rii M a g d a le n y  
P ią te k A p o lin a re g o

S ło ń c a ? w sc h ó d  o g o d z . 3 .4 1 z a c h ó d o g o d z . 1 9 .2 0

Dalsze ofiary na samolot LOPP złożyli:
1 . M ie jsk ie K o ło L O P P  —  L u b a w a  3 7 ,9 7 z ł
2 . Z w . N a u c z y c ie ls tw a P o ls . o g n . L u b a w a 2 0 ,0 0 z ł 
3 . K ó łk o R o ln ic z e —  L u b a w a  2 0 ,0 0 z ł
4 . T o W . G im n . „ S o k ó ł N o w e  M ia sto L u b 6 ,—  z ł 

O fia ro d a w c o m Z a rz ą d O b w o d u sk ła d a se rd e c z n e  

p o d z ię k o w an ie -

Z targu.
Nowe Miasto. N a W c z o ra jsz y m w to rk o w y m  ta r ­

g u p ła c o n o z a  : fu n t m a sła  1 .3 0 — 1 .4 0 z ł, m e n d e l ja j 9 0  g r . 
k u ry  1 .6 0 — 2 .3 0  z ł, k a r to f le c tr . 4 .—  z ł. rz o d k ie w k i 1 0  g r , 
m a rc h e w  5 p . 1 0 g r , o g ó rk i m e n d e l 4 0 g r . ja g o d y 2 0 g r , 
p o rz e c z k i 2 0 g r , g a la re p a 3 p . 1 0 g r . w iśn ie 2 5 g r . p o m i­
d o ry  5 0 g r . s trą k i 2 5 g r , ja -b łk a 2 5  g r . k a la p io ry  5 — 1 5  g r .

N a ta rg o w isk u p ła c o n o : z a b e k o n y c tr . 4 5 z ł 
św in ie c ię ż k ie 6 0 z ł, p a rę p ro s ią t 2 5 — 3 3 z ł, c ie lę ta  
o d 1 0 — 1 5 z ł.

Uwaga członkowie Koła Producentów Trz. Chlew. 
Targowisko.

P o d a je  s ię  d o  w iad o m o śc i, ż e  w  d n iu  1 5  b . m . 
P o m o rsk a Iz b a ro ln ic za z a ło ż y ła s ta c ję k n u ra  
z a ro d o w e g o ra sy W ie lk ie j B ia łe j P o m o rsk ie j 
u p . M a lisz e w sk ie g o w  T a rg o w isk u . W r z w ią ­
z k u z p o s ta w ie n ie m  k n u ra  z a ro d o w e g o  ( lik w id u ­
je s ię k n u ra p ry w a tn eg o u p . T w a rd e g o L u d ­
w ik a w  T a rg o w isk u .

O d s taw c o m  z K o ła T a rg o w isk o z w rac a m  
u w a g ę n a o b o w iąz k o w e  p o k ry w a n ie sw y c h m a ­
c io r k n u re m  z a ro d o w y m  s ta c y jn y m  z h a jd u ją c y m  
s ię u  p . M a lisz e w sk ie g o , n ie w o ln o n a to m ia s t 
p o k ry w a ć m a c io r k n u re m  u  p . T w a rd eg o .

W  ra z ie s tw ie rd z e n ia , ż e d a n y o d s ta w c a  
n ie p o k ry w a sw y ch m a cio i k n u re m  z a ro d o w y m  
z n a jd u ją c y m  s ię u p . M a lc z ew sk ie g o z o s tan ie  
z n im  z e rw a n y k o n trak t n a d a lsz ą o d s ta w ę  
b e k o n ó w ,

R ó w n o c z e śn ie p o d a ję s ię d o w iad o m o śc i,  
ż e w  n ie d z ie lę d n ia 2 5  b m . © g o d z . 3 p o p o łu d .  
o d b ę d z ie s ię w  sz k o le w  T a rg o w isk u N a d z w y ­
c z a jn e Z e b ran ie  K o ła o d s ta w c ó w b e k o n u , n a  
k tó re p rz y je d z ie in s tru k to r.

In s tr . H o d . P .I .R . w  N o w y m  M ie śc ie .

Wypadek samochodowy.
Brodnica. W  n o c y w  u b ie g łą so b o tę n a je ch a n y  

z o s ta ł n a sz o n ie S z a b d a -B ro d n ic a p rz e z ta k só w k ą sam o ­
c h o d o w ą p o ru c z n ik  b ro d n ick ieg o  p u łk u , k tó ry p ro w a d z ił 
z ć w icz e ń  o d d z ia ł w o jsk o w y . S z io fe r p ro w a d z ą c y sa m o ­
c h ó d n ie z d o ła ł w y m in ą ć o d d z ia łu  i  { ra p to w n ie sk rę c ił d o  
ro w u  p rz y d ro ż n eg o , a w  c h w ili g d y  z a m ie rz a ł W y je c h a ć  
z ro w u  n a sz o sę n a je c h a ł o fic e ra , k tó ry z o s ta ł p o tu rb o ­
w a n y . R ó w n ież i sa m o c h ó d u d e rz a ją c o d rz e w o p rz y ­
d ro ż n e z o s ta ł le k k o u sz k o d z o n y . S z o fe r o d s ta w ił ra n n e ­
g o o fic e ra  d o W o jsk o w e j Iz b y  C h o ry c h  w  B ro d n icy , s tą d  
n a s tę p n ie  o d s ta w io n y  z o s ta ł d o S z p ita la w o jsk o w e g o w  
T o ru n iu .

: G Ł O S L U B A W S K I i

Żywcem zakopali dziewczynę.
W a rsz a w sk ie w ła d z e p ro k u ra to rsk ie p ro w a d z ą d o ­

c h o d z e n ia w  sp ra w ie o h y d n e g o  m o rd e rs tw a d o k o n a n e g o  
n a o so b ie 1 7 -le tn ie j d z ie w cz y n y S ta n is ła w y F ra rf ite ó w n y  
z e w si O lsz y n y p o d W a rsz a w ą .

W  k o ń c u k w ie tn ia p o lic ja o trz y m a ła m e ld u n e k  
o ta je m n ic z y m  z a g in ię c iu F ra n ik ió w n y , u ro d z iw e j c ó itd  
je d n e g o  z z a m o ż n y c h  g o sp o d a rz y  w e w si O lsz y n y . Z a rz ą ­
d z o n e p o sz u k iw a n ia  n ie d a ły w y n ik u . P rz e szu k a n o  o k o ­
l ic z n e la sy  i p o la , le c z  n a  ś la d  d z ie w c z y n y  n ie  n a tra fio n o .  
Z d a w a ło s ię , ż e sp ra w a p o z o s ta n ie ju ż n ie w y ja śn io n a . 
P o n ie w a ż d z ie w c z y n a b y ła n ie z w y k le u ro d z iw a i n a d  
w ie k  ro z w in ię ta , są d z o n o  ż e w p a d ła c n a w e id ła h a n ­
d la rz y  ż y w y m  to w a re m .

T a je m n ic ę n ie sp o d z ie w a n ie ro z w iąz a n o . D o w ła d z  
p ro k u ra to rsk ic h w  W a rsz a w ie z g ło s ił s ię ja k iś c z ło w ie k ,  
k tó ry  p o d a ją c  s ię z a g o sp o d a rk a T e o d o 'ra K u d e rsk ie g o  
z e  w si O lszy n y  z a m e ld o w a ł : . ,Z a m o rd o w a łe m  F ra n ik ó w n ę “ .

Z e z n a n ie b o p rz y ję to  p o c z ą tk o w o  z n ie d o w ie rz an ie m .  
P o ro zu m ian o  s ię z p o s te ru n k ie m  w e w rf O lsz y n y . O k a za ­
ło s ię , ż e T e o d o r K u d e rs tó i je s t z a m o ż n y m i p o w a ż n y m  
g o sp o d a rz e m , c ie sz ą c y m  s ię ja k  n a jle p sz ą o p in ią .

Z e z n a n ia  K u d e rsk ie g o  m ia ły  p rz e b ie g  d ra m a ty c z n y .  
T ra w io n y  w y rz u ta m i su m ie n ia , ła m ią c y m  s ię c o c h w ila  
g ło sem  o p o w ied z ia ł, ż e z b ro d n i d o p h śc ił s ię ra z e m  z są ­
s ia d e m  F ra n c isz k iem  W iśn ie w sk im .

W iśn ie w sk i je s t to  z a m o ż n y  g o sp o d a rz , o b a rc z o n y  
l ic z n ą ro d z in ą .

O d d łu ż sz e g o c z d su  u trz y m y w a ł o n in ty m n e s to -  
s iM ik i z e S ta n is ła w ą F r& n ik ó w n ą . O b a w ią ją c s ię w y rz u ­
tó w  z e s tro n y  ż o n y , z n a jo m o ść z d z ie w c z y n ą u trz y m y w a ł 
w  g łę b o k ie j ta je m n ic y . P o tra f ił ta k s ię m a sk o w a ć , ż e  
n ik t w e w si n ie p o są d te a ł so lid n e g o  4 s ta rsz e g o g o sp o d a ­
rz a o ja k ie ś ro m a n se .

W  k w ie tn iu  F ra n ik ó w n a w y z n a ła W iśn ie w sk ie m u ,  
ż e n ie d łu g o b ę d z ie m a tk ą . W ia d o m o ść ta z a sk o c z y ła  
g o sp o d a rz a . W  o b a w ie p rz e d k o m p ro m ita c ją i k o n se ­
k w e n c jam i, W iśn ie w sk i p o s tan o w ił p o z b y ć s ię p rz y ja c ió ł­
k i. W  g ło w ie je g o p o w s ta ł p o tw o rn y p la n p o z b y c ia s ię  
k o c h a n k i. D o z b ro d n i n a m ó w ił sw e g o p rz y ja c ie la T eo ­
d o ra K u d e rsk ie g o .

P e w n e g o  w ie c z o ru o b a j u d a li s ię z a s to d o łę , g d z ie  
w y k o p a li g łę b o k i d ó ł. N a s tę p n ie d la o d w a g i p rz y ja c ie le  
w y p ili b u te lk ę w ó d k i.

G d y o k o ło p ó łn o c y d o z a g ro d y W iśn ie w sk ie g o  
p rz y sz ła , ja k  z w y k le , d z ie w c z y n a , z w a b io n o  ją  d o s to d o ­
ły . U d e rz e n ie m  k a m ien ia w g ło w ę F ra n ik ó w h ę o sz o ło ­
m io n o . N a s tę p n ie z b ro d n ia rz e n ie sp ra w d za ją c n a w e t, 
c z y o fia ra ż y ła je sz c z e , c z y n ie , w rz u c ili ją d o d o łu  i z a ­
sy p a li z ie m ią .

Z e zn a n ia K u d e rsk ie g o  b rz m ia ły w rę c z n ie p ra w d o ­
p o d o b n ie . P o lic ja je d n a k  w y s ła ła d o  w si O lszy n y c e le m  
sp ra w d ze n ia p o d a n y c h  fa k tó w  w y w ia d o w cę , k tó ry  a re sz ­
to w a ł W iśn ie w sk ie g o Z a s to d o łą b e z tru d u z n a le z io n o  
m o g iłę d z ie w c z y n y . Z w ło k i w y d o b y to  i d o k o n a n o  se k c ji, 
k tó ra n ie z b ic ie  u s ta liła , ż e F ra n ltió w ^ n a w c h w ili z a k o ­
p y w a n ia b y ła  je sz c z e ż y w a .

O b u z b ro d n ia rz y  o sa d z o n o w  w ię z ie n iu . P o tw o rn e  
m o rd e rs tw o  w strz ą sn ę ło  d o g łę b i m ie sz k ań c ó w  w si 
O lsz y n y .

K o m u n ik a ty  T . R . P .
Kredyt zaliczkowy i rejestrowy w roku 1937J38.

W z o re m  la t u b ie g ły c h rz ą d o w a p o lity k a z b o ż o w a  
d ą ż y  w  ro k u o b e c n y m d o u trz y m a n ia ró w n o w a g i c e n  
i z m n ie jsz en ia se z o n o w y c h w a h a ń  c e n  w  o k re s ie p o ż n iw ­
n y m , m ięd z y  in n y m i p rz e z z m n ie jsz e n ie p o ż n iw n e j p o d a ­
ż y z b ó ż .

Je d n a m z e sk u te cz n y c h ś ro d k ó w d z ia ła n ia są tu  
fc re d y ty z b o ż o w e : z a N c z k o w y d la m n ie jsz e j i re je s tro w y  
d la w ię k sze j w ła sn o śc i.

Z o s ta ły  ju ż o s ta te c zn ie z a k -o ń c z o n e  p ra c e p rz y g o to ­
w a w c z e w  z a k re s ie ro z p ro w a d z a n ia z a lic z k o w e g o  i re je ­
s tro w e g o  k re d y tu z b o ż o w e g o , p rz y  c z y m u trz y m a n o  te  
sa m e c o w  ro k u  u b ie g ły m  z a sa d y  o ra z te c h n ik ę  o b s łu g i, 
w p ro w a d z a ją c  je d y n ie n a s tę p u ją c e z m ia n y .

1 . O p ro c e n to w a n ie k re d y tu  w ra z  z e  w sz y stk im i k o ­
sz ta m i, z a w y ją tk ie m  k o sz tu b ia n k ie tó fc w e k slo w y c h ,  
k tó re p o n o s i k re d y to b io rc a , u s ta lo n o  n a  4 0 p ro c , w  s to ­
su n k u  ro c z n y m  d la  z a lic z k o w e g o i 4 1 /* p ro c , d la re je s tro ­
w e g o  k re d y tu  z b o ż o w e g o .

2 . P o m o c p ro c e n to w a S k a rb u  P a ń s tw a d la in s ty tu -  
c y j ro z p ro w a d z a ją c y c h k re d y t w y n o s ić b ę d ą : p rz y  a h -  
l ic zk o w y m  k re d y c ie 4 ,5 p ro c , lu b  3 ,5 p ro c , je ś li je d n a  
in s ty tu c ja k re d y to w a w sp ó łd z ia ła w ro z p ro w a d z a n iu  
k re d y tu , a p rz y re je stro w y m  k re d y c ie w  w o jew ó d z tw ie  
p o z n a ń sk im  i p o m p rsk im  4 ,9 p ro c , w  p o z o s ta ły c h w o je ­
w ó d z tw a ch  5 ,5 p ro c .

3 . W y so k o ść k re d y tu u d z ie lo n e g o ro ln ic tw u p rz y  
z a lic z k o w y m  k re d y c ie  u s ta la s ię d o lo o  k g . ź y ttR —  1 4 ,—  
z ł, p sz e n ic y • - 1 7 ,—  z ł., ję c zm ie n ia —  1 6 ,—  z ł., o w sa  
1 2 ,—  z ł., s iem ie n ia ln ia n e g o  d o w y so k o śc i 2 o ,—  z ł. z a  
lo o  k g ., g ry k i i s trą c z k o w y c h d o w y so k o śc i 5 o p ro c , c e ­
n y  ry n k o w e j.

P rz y re je stro w y m k re d y c ie p o ż y c z k i w in n y  b y ć  
u d z ie la n e n a p sz en ic ę , ż y to , ję c tm ień  i o w ie s w  w y so ­
k o śc i 6 o p ro c , w a rto śc i z b o ż a  w  sn o p ie , o ra z  7 o  p ro c , 
w a rto śc i z b o ż a  w  z ia rn ie , je d n a k z a ró w n o  p rz y z b o ż u  w  
sn o p ie , ja k  i w  z ia rn ie n ie  w ię c e j 1 q  n iż  1 4 ,—  z ł. p rz y  ż y ­
c ie  1 7 ,—  z ł. p rz y p sz e n ic y , 1 5 ,—  z i. p rz y ję c z m ie n iu  1 2 ,—  
z ł. p ^ z y  o w s ie , n a g ro c h , p e lu sz k ę ,  łu b in , fa so lę  i g ry k ę  d o  
3 o  p ro c , w a rto śc i, n a  rz e p a k , rz e p ik , s ie m ie  ln ia n e  i s ie m ie  
k o n o p n e  d o  5 o  p ro c .

D z ię k i z w y ż c e  c e n  z b o ż a ro ln ic y  m a ją  m o ż n o ść  w y ­
k o rz y s ta ć k re d y t w  w ię k sz y c h w y so k o śc ia c h , a u s ta le n ie  
s to su n k o w o  n isk ie j g ra n ic y m a k sy m a ln e j k re d y tu  n a  je d ­
n o s tk ę  z a sta w u  d a je  in s ty tu c ji w ię k sz ą  p e w n o ść  k re d y tb .

W p c o w a d z o n a  p o ra ź  p ie rw sz y  w  ty m  n o k u  z ró ż n ic z -  
h o w e n ia  s ta w k i p ro c e n to w e j, p ła c o n e j p rz e z  d łu ż n ik a  re ­
je s tro w e g o (4 1 /a p ro c .) i z a licz k o w eg o (4 p ro c .) k re d y tu  
z b o ż o w e g o , m a n a  c e lu  u m o ż liw ie n ia sz e rsz e g o w y k o rz y ­
s ta n ia  z a licz k o w e g o  k re d y tu  p rz e z  m n ie jsa e  g o sp o d a rs tw a . 
P o w in n o  to  ty m  b a rd z ie j b y ć  sk u te c zn e , ż e  s ta w k i p o m o c y  
p ro c e n to w e j S k a rb u P a ń s tw a z o s ta ły  ta k u s ta lo n e , a b y  
te ren o w e in s ty tu c je d ro b n eg o k re d y tu , ja k  sp ó łd z ie ln ie , 
k a sy  g m in n e  i p o w ia to w e  o trz y m a ły  0 V 2  p ro c , w ię ce j z a  ro ­
z p ro w a d z e n ie  z a lic z k o w e g o  k re d y tu  n iż w  la ta c h  u b ie g ły c h .

K re d y t z a lic z k o w y  z o s ta ł u ru c h o m io n y  ju ż  o b e c n ie ,  
to  je s t w  o k re s ie p rz e w id z ia n y m , g d y ż  c h o d z i g łó w n ie  o  
to , a b y  d ro b n i ro ln ic y  m o g li z a o p a trz y ć  s ię  w  o d p o w ie d ­
n ie  ś ro d k i g o tó w k o w e  n a p o k ry c ie k o sz tó w  ż to iw  i z o b o ­
w ią z a ń , z a p a d a ją c y c h n a ty c h m ias t p o  ż n iw a c h . N a  p o k ry ­
c ie  ty c h  k re d y tó w  ro ln ic y c z ę sto k ro ć z a c ią g a ją  p o ż y c zk i  
u  k u p c ó w  lu b  sp rz ed a w a ją  z b o ż e  n a  p n iu , c o  s ta je  s ię  d la  
n ic h  ź ró d łe m  p o w a ż n y c h  s tra t, a lb o w ie m  n ie m o g ą  z b o ż a  
p rz e trz y m a ć ! w y k o rz y s tać  k o n iu n k tu ry . U ru c h o m ie ^ n łe n ie  
k re d y tu z a lic z k o w e g o  ju ż  z p o c z ą tk ie m  l ip ca p rz y cz y n ić  
s ię m a  d o  z w a lc z e n ia  ty c h  sz k o d liw y ch  o b ja w ó w .

D ro b n i ro ln icy  u z y sk y w ać  m o g ą  k re d y ty  z a lic z k o w e  
w  k a sac h  S te fc z y k a , w  K o m u n a ln y c h  K a sa c h  O sz c z ęd n o ś ­
c i lu b w sp ó łd z ie ln ia c h k re d y to w y c h . P o d w z g lęd e m  
fo rm a ln o śc i, ja k ie  w y m a g a n e są  p rz y  z a c ią g a n iu  ty c h  p o ­
ż y c z e k , ż ą d a ć s ię b ę d z ie  o d ro ln ik ó w , a b y p o d p isy w a ł!  
d e k la ra c ję s tw ie rd z a ją c ą , ii z a c ią g a ją p o ż y c z k i ja k o  z a ­
l ic z k ę , n a  p o c z e t w y p ro d u k o w a n e g o  a p rz o z n a d z o n e g o  n i  

sp iz ed a ż  z b o ż a , o ra z  w e k se l, o p ie w a ją c y  n a  g lo b a ln ą  su m ę  
p o ż y c z k i, z ty m , ż e  te rm in  te ż  p o ż y c z k o b io rc a u p o w a ż n ia  
in s ty tu c ję k re d y to w ą d o w y p e łn ie n ia w e k s lu  d a tą  

p ła tn o śc i.
N a le ż y  p o d k re ś lić , iż w  te n  sp o só b  z b u d o w an y  k re ­

d y t z a lic z k o w y  n ie p rz e d s ta w ia d la d ro b n y c h ro ln ik ó w  
ż a d n e g o  n ie b e z p ie c z e ń stw a  i p rz y c z y n ić s ię p o w in ie n d o  
z ła g o d z e n i^  ja k ic h k o lw ie k  te n d e n c y } , m o g ą c y ch  w p ły n ą ć  
n a z w ię k sze n ie p o d a ż y p o n a d z a p o trz e b o w a n ie ry n k u  
w e w n ę trz n e g o w  o k re s ie p o ż n iw n y m . D la te g o  te ż w  in te ­
re s ie w sz y s tk ic h ro ln ik ó w  L e ż y z a p o z n a n ie s ię z w a ru n ­
k a m i u z y sk a n ia k re d y tu  z a lic z k o w e g o i w  m ia rę p o trz e ­
b y w y k o rz y sta n ia  ty c h  m o ż liw o śc i k re d y to w y c h .

O  w sz e lk ic h  tru d n o śc ia c h  w  u z y sk a n iu  k re d y tu  z a ­
l ic zk o w e g o  ro ln icy  w in n i n ie zw ło cz n ie z a w ia d a m ia ć P o ­
m o rsk ą Iz b ę R o ln ic zą , a b y  o n a  m o g ła w p ły n ą ć n a sz y b ­
k ie z lik w id o w an ie e w e n tu a ln y c h  u c h y b ie ń .

Oczem każdy posiadacz gruntu w okresie 

klasyfikacji wiedzieć i pamiętać powinien.
1. Prxed klasyfikacją.

1 . K a ż d y  ro ln ik  ta k  w  o g ó ln y m  ja k  i w e w ła sn y m  
in te re s ie p o w in ie n s ię z a p o z n a ć z p rz e p isa m i o k la sy f i­
k a c ji g ru n tó w . P o n ad to  p o w in ie n  u w a ż n ie  p rz e c z y ta ć ta ­
b e lę k la s g ru n tó w  i in s tru k c ję re g io n a ln ą , z w ra c a ją c  
sp e c ja ln ą u w a g ę n a o m ó w ie n ie ty c h k la s i g le b , k tó re  
w y stę p u ją w  je g o g o sp o d a rc e .

2 . Z e b ra ć c a ły  m a te ria ł p ó trz eb n y  d o sp o rz ą d ze n ia  
a p a ra tu  k la sy f ik a c y jn e g o , e d o ty c z ą c y  p o s ia d a n e g o  g ru n ­
tu , ja to  to : p la n y , re je s try  -p o m ia ro w au e , d a n e o  sp o so b ie  
u ż y tk o w a n ia , o p is ! c h a ra k te ry sty k a p o szc z e g ó ln y c h  p ó l  
i u ż y tk ó w  i t . p .

3 . W y p o ż y c z y ć n a  ż ą d a n ie  p rz e w o d n ic z ą c eg o  p o w ia ­
to w e j k o m isji k la sy f ik a c y jn e j p la n y sw y c h g ru n tó w w  
c e lu  sp o rz ąd z e n ia z n ic h o d ry su . P o w y ż sz e d o ty c z y  p o ­
s iad a c z y  w ię k sz e j w ła sn o śc i ro to ie j i g o sp o d a rs tw ? s tan o ­
w ią c y c h  sa m o d z ie ln e je d n o s tk i p o d a tk o w e .

4 . D o p iln o w a ć c z y  i k ie d y  m ie rn ic zy  b ę d z ie p rz e p ro ­
w a d z a ł p ra c e p rz y g o to w aw c z e  d o  k la sy f ik a c ji n a g ru n c ie .

5 . B y ć o b e c n y m  p rz y  c z y n n o śc ia c h  m ie rn ic z e g o  i d o ­
p iln o w a ć a b y  p rz y  sp o so b n o śc i sp ra w d z e n ia p o s ia d a n y c h  
p rz e e m ie rn ic z e g o m a te r ia łó w  (p la n ó w , re je s tró w ).z e s ta ­
n e m  fa k ty cz n y m  —  z o s ta ły u w z g lę d n io n e w sz e lk ie n ie ­
z g o d n o śc i i p o c z y n io n e w ła śc iw e p o p ra w k i. P o w y ż sz e  
p o w in n i d o p e łn ić ta k  p o s ia d a c z e s ta n o w ią c y c h o d rę b n e  
je d n o s tk i p o d a tk o w e  p o sz cz e g ó ln y c h  g o sp o d a rs tw , ja k  ró ­
w n ie ż p rz e d sta w ic ie le  je d n o s te k  p o d a tk o w y c h  z b io ro w y c h .

6 . P rz y g o to w a ć i u p o rz ą d k o w a ć d la  u ła tw ie n ia p ra ­
c y  k la sy fik a to ro w i m a te r ia ły  i d o w o d y c o d o o b sz a ru  
o g ó ln e g o  g o sp o d a rs tw a , c o d o o b sz a ru o d d z ie ln ie : ro li,  
łą k , p a s tw isk  i tp . o ra z c o d o ja k o śc i  g ru n tó w  (k la s ) a n a ­
w e t w  m ia rę m o ż n o śc i p rz y g o to w a ć d la sw y ch g ru n tó w  
p ro je k t k la sy f ik a c ji ; w  k a ż d y m  ra z ie p o k o p ać d o ły k la ­
sy f ik ac y jn e ?  n a g ru n ta c h  o d m ien n y c h  ty p ó w .

7 . Z a ż ąd a ć o d p o w ia to w e j K o m isji k la sy f ik ac y jn e j  
sk la sy f ik o w a n ia sw o ich g ru n tó w , ja k o  o d rę b n e j p o s ia d ło ­
śc i g ru n to w e j ( je d n o stk i p o d a tk o w o ) w ty c h w szy s tk ic h  
w y p a d k a c h , g d y d a n y w ła śc ic ie l g ru n tu , w c h o d z ą c w  
s to ład  z b io ro w e j je d n o stk i p o d a tk o w e j —  p o sia d a p la n  
p o m ia ro w y  sw y c h g ru n tó w , sp o rz ą d z o n y  p rz e z m ie rn ic z e ­
g o p rz y s ię g łe g o  (§ 5 u s t. 2 ) p o d a n ie ta k ie n a leż y z ło ż y ć  
d o  k o m is ji p o w ia to w e j p rz e d  w y d a n ie m  p rz e z n ią o rz e ­
c z e n ia o k la sy f ik a c ji; d o p o d a n ia n a le ż y d o łą c z y ć p la n  
g ra n tó w .

11. W czasie postępowania klasyfikacyjnego.
8 . K a ż d y  ro ln ik  ta k w  o g ó ln y m  ja k  i w e w ła sn y m  

in te re s ie p o w in ie n w z ią ć ż y w y i b e z p o ś re d n i u d z ia ł w  
c z y n n o śc ia c h k la sy f ik a c y jn y c h p rz e z w y p e łn ien ie  w sz y st­
k ic h  o b o w ią z k ó w  i w y k o rzy s ta n ie  w sz y s tk ic h u p ra w n ie ń , 
p rz e w id z ia n y c h  w  o b o w ią z u ją c y c h p rz e p isa c h d la sp ra ­
w ie d liw e g o  i z g o d n e g o z rz e c z y w is to śc ią z a k la sy fik o w a ­
n ia je g o  g ru n tó w .

9 . D o p iln o w a ć k ie d y  k la sy f ik a to r z je d z ie d o d a n e j  
m ie jsc o w o śc i d la d o k o n a n ia k la sy f ik a c ji.

1 0 . B y ć o b e c n y m  p rz y c z y n n o śc ia c h k la sy f ik a to ra  
n a g ru n c ie .

1 1 . W rę c z y ć k la sy f ik a to ro w i p rz e d ro z p o c z ę c ie m  
p rz e z n ie g o  c z y n n o śc i p o p rz e d n io  p rz y g o to w a n e , a d o ty ­
c z ą c a k la sy fik a c ji g ru n tó w  m a te r ia ły .

1 2 . U d z ie la ć k la sy fik a to ro w i n a  je g o  ż ą d a n ie  w sz e l­
k ic h w y ja śn ie ń .

1 3 . Z w ra c a ć u w a g ę k la sy f ik a to ra n a w sz y stk ie te  
w ła sn o śc i p o sz c z e g ó ln y c h k a w a łk ó w  g ru n tu  ( ja k p o d m a -  
k a n ie , w y sy c h a n ie , sk ład  g le b y  i p o d g le b ia , tru d n y  d o ­
s tę p  i tp .) , k tó re m o g ą m ieć z n a c z e n ie d la z a k la sy f ik o w a ­
n ia g ru n tó w .

1 4 . Ż ą d a ć z a m ie sz cz e n ia w  p ro to k ó le k la sy f ik a c y j­
n y m  w sz y s tk ic h  ty c h  w y ja śn ień , w sk a z a ń  i u w a g , k tó re  
m ^ ją sz c z e g ó ln ie d o n io s łą w a g ę i z n a c z e n ie .

1 5 . B y ć o b e c n y m  p rz y  o d c z y ta n iu  p rz e z k la sy f ik a ­
to ra p ro to k ó łu  z d o k o n a n e j k la sy f ik ac ji

1 6 . W y słu c h ać  p iln ie i u w a ż n ie tre śc i o d c z y ty w a ­
n e g o p ro to k ó łu  z d o k o n a n e j k la sy f ik a c ji.

1 7 . W n ie ść z a s trz e ż e n ie  n a p iśm ie d o p o w ia to w e j 
k o m is ji k la sy f ik a c y jn e j, o i le u s ta le n ia w p ro to k ó le z a ­
w a rte są , z d a n ie m  p o s ia d a c z a g ru n tu , n ie z g o d n e  z  rz e cz y ­
w isto śc ią , b ą d ź o i le w y ja śn ie n ia u w a g i p o s ia d a c z a o z a ­
m ie sz c z e n ie k tó ry c h  w  p ro to k ó le p ro s ił, w  n im s ię n ie  
a n a jd o w a ły .

1 8 . Ż ą d a ć w  tre śc i z a s trz eż e n ia , a b y  p o w ia to w a k o ­
m isja k la sy f ik a c y jn a w e z w a ła sk ła d a ją c e g o z a s trz e ż e n ie  
p o s ia d a c z a g rń n tu  —  n a p o s ie d z en ie k o m is ji c e le m  z ło ­
ż e n ia o so b iśc ie u s tn y c h  w y ja śn ie ń .

1 9 . P a m ię ta ć , ż e te rm in  d o w n ie s ie n ia z a strz eż e n ia  
w y n o s i 1 4 d n i o d d a ty  sp isa n ia p ro to k ó łu .

111. W czasie postępowania odwoławczego.
2 0 . K a ż d y  ro ln ik  ta k  w  o g ó ln y m  ja k  i w e w ła sn y m  

in te re s ie p o w in ie n p a m ię ta ć , ż e  p rz y z n a n e m u w  o b o w ią ­
z u ją c y c h p rz e p isa c h u p ra w n ie n ia , s łu ż ą c e m u o b ro n y  
p rz e d n ie s łu sz n ą k la sy f ik a c ją , w y k o rz y sta n e b y ć  p o w in n i 
je d y n ie w  w y p a d k a c h  p o p e łn ie n ia p rz e z w ła d z e k la sy fi­
k a c y jn e  is to tn y c h b łę d ó w  w  c e n ie g ru n tó w lu b w p o ­
s tę p o w a n iu .

2 1 . D o p iln o w a ć k ie d y so łty s o g ło si o w y ło ż en iu  d o  
p u b lic z n e g o  w z g lę d u  o rz e c z e n ie k la sy f ik ac y jn e .

2 2 . Z a p o z n ać  s ię w  te rm in ie n a jp ó ź n ie j 1 4 d jn i o d  
d a ty  o g ło sz e n ia z tre śc ią o rz e c z e n ia k la sy f ik a c y jn e g o , 
o ra z z o d ry se m  p la n u  k la sy f ik a c y jn e g o  w  c z ę śc i o d n o sz ą ­
c e j s ię d o sw o ic h  g ru n tó w .

2 3 . Ż ą d a ć o d k o m is ji  k la sy f ik a c y jn e j,  w  ra z ie .s tw ie r  
d z e n ia n ie sp ra w ied liw eg o  i n ie z g o d n e g o  z rz e c zy w is to śc ią  
z a k la sy f ik o w a n i^ sw y c h  g ru n tó w  p o d a n ia u s tn y c h w y ­
ja śn ie ń  i m o ty w ó w , u z a sa d n ia j. ro rz e c z . k la sy f ik a cy jn e .

2 4 . Z w ró c ić s ię w  w y p a d k a c h b a rd z ie j sk o m p lik o ­
w a n y c h  z p o d a n ie m  d o k o m is ji k la sy fik a c y jn e j o u d z ie ­
le n ie u z a sa d n ie n ia n a p iśm ie .

2 5 . Z ło ż y ć (o  i le b y u d z ie lo n e p rz e z k o m is ję u z a sa ­
d n ie n ie n ie z a d o w o liło p o s ia d a c za ) o d w o ła n ie d o w o je ­
w ó d z k ie j k o m is ji k la sy fik a c y jn e j z a p o ś re d n ic tw e m  p o ­
w ia to w e j k o m isji.

2 6 . Ż ą d a ć w  tre śc i o d w o ła n ia o so b is te g o w e z w a n ia  
d o z ło ż e n ia u s tn y c h  w y ja śn ie ń .

2 7 . P a m ię ta ć , ż e te rm in  d o w n ie sie n ia o d w o ła n ia  
w y n o si 3 0 d n i, k tó re b ie g n ą o d u p ły w u  d h i 1 4 -s tu , p rz e ­
z n a c z o n y c h  n a  z a z n a jo m ien ie  z  o rz e cz e n ie m  o  k la sy f ik a c ji.
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U hr. Alfreda Potockiego będzie bawił 
najmłodszy brat króla angielskiego.

K orespondenci pism angielskich w W ar­
szaw ie otrzym ali sensacyjną w iadom ość z Lon ­
dynu o przyjeździe do Polski Jerzego księcia  
K enta, najm łodszego brata króla angielskiego.

K s. K eotu przybyw a na zaproszenie ordy ­
nata A lfreda hr. Potockiego do jego m ajątku  
w Łańcucie.

Pobyt ks. K entu w Łańcucie nosić będzie 
charakter zupełnie pryw atny. D ostojny gość  
zabaw i w gościnie u A lfreda hr. Potockiego  
kilka dni na zam ku łańcuckim oraz w Julinie, 
letniej rezydencji hr. Potockich.

W  ram ach program u pobytu księcia prze­
w idziane jest zw iedzanie rasow ej stadniny w 
A lbigow ej oraz zaliczających się do najpięk ­
niejszych na św ięcie parków I ogrodów hr. 
Potockiego. K siąże K entu jest najm łodszym  
synem Jerzego V . Przed dw om a laty ożenił 
się z księżniczką grecką M ariną. Jest ojcem  
dw ojga dzieci, półtorarocznego ks. Edw arda  
i 3-m iesięcznej ks. A leksandry.

M łody królew icz cieszy się ogrom ną popu ­
larnością w A nglii. Po sw ym bracie ks. W ind ­
soru odziedziczył m iano „sm iling prjnce“  
uśm iechnięty książę.

R odzii a hr. A lfreda Potockiego spokrew ­
niona jest z licznym i rodam i angielskim i. H ra­
bia A lfred Potocki przez czas dłuższy przeby ­
w ał w A nglii, gdzie ukończył uniw erzytet w  
O xford.

Balon prof. Piccarda spalił się doszczętnie.
Jan Piccard, brat słynnego uczonego bel­

gijskiego prof. A ugusta Piccarda, w ystartow ał 
w niedzielę o godz. 6 z rana w obecności trzy  
tysiącznego tłum u.

Skoro balon osiągnął w ysokość 175 m tr, 
w iatr począł go znosić gw ałtow nie w kierunku  
w schodnim .

Prof. Piccard ustalił łącznoiść radiotelegra­
ficzną z ziem ią. O godz. 10-tej prof. Piccard  
osiągnął w ysokość 3 tyr m etrów  i kom unikuje, 
że w szystko idzie dobrze.

Katastrofa.
Prof. Piccard, który w niedzielę o godz. 

6 m in. 8 w ystartow ał na balonie z zam iarem  
osiągnięcia stratosfery, zaw iadom ił telegraficznie  
sw ą żonę o w ylądow aniu w m . Lansing w sta­
nie Y ow a.

W  depeszy sw ej prof. Piccard doniósł rów ­
nież, iż balon uległ całkow item u zniszczeniu  
w skutek pożaru i że on sam nie odniósł żadne ­
go szw anku.

Nowy pomysł, który się nie udał.
W edług nadeszłych inform acyj, prof. 

Piccard w ylądow ał w odległości 150 km . od  
R ochester, W  chw ili lądow ania w ybuchł po ­
żar, który zniszczył całe urządzenie, złożone  
z 80 m ałych balonów . Prof. Piccard nie doznał 
żadnych obrażeń-

N iedzielny lo t m iał na cjelu w ypróbow anie 
now ego pom ysłu prof. Piccarda. Pom ysł ten  
polegać m iał na zastosow aniu do lo tu do stra- 
tosfery zespołu 2000 baloników , które m iałyby  
um ożliw ić osiągnięcie w ysokości 32 km . Prof. 
Piccard w ykorzystał ty lko  80 baloników  i liczył, 
iż dotrze do w ysokości S— 5 km , utrzym ując się  
w pow ietrzu około 7 godzin. Próba ta zakoń ­
czyła się jednak niepom yślnie.

Największa w dziejach świata katastrofa 
kolejowa.

W  Petras, w Indiach, w ydarzyła się stra­
szliw a katastrofa kolejow a.

Z niew yjaśnionej jeszcze przyczyny spadł 
z nasypu parow óz, pociągając za sobą trzy  
w agony. O koło 100 osób zostało zabitych, 
a przeszło 200 odniosło rany.

Hallo! Już się pali!

Morderca żony i dzieci - bezrobotny z Gdyni 
opowiada bajeczkę o napadzie bandytów.
Gdynia. Spraw a potw ornego m orderitw a, 

popełnionego przez Stefana W róblew skiego,  
przedstaw ,ia się nadal niezw ykle zagadkow o, 
a śledatw o utknęło na m artw ym punkcie, z po­
w odu niem ożności przesłuchania zabójcy.

Jakkolw iek W róblew ski czuje się dobrze  
i jest przytom ny, to jednak po operacji prze­
ciętej krtani nie m oże m ów ić głośno.

W ym aw ia ty lko szeptem konieczne słow a. 
Przy łóżku jego czuw a poiidjant.

N asz korespondent gdyński odw iedził w  
szpitalu piątą ofiarę, szw agierkę m ordercy, 
M onikę R zepkow ską.

Stan zdrow ia chorej jest pom yślny, chociaż  
i ona nie m oże dużo m ów ić z pow odu w strzą­
su m ózgu.

N a pytanie jak odbyło się m orderstw o od ­
pow iada, że W róblew ski obudził się około  godz. 
2-ej po północy i przez długi czas spacerow ał 
po m ieszkaniu, nie budząc nikogo.

K obieta tw ierdzi, że W róblew ski najpierw  
rzucił się na nią z siekierą i dopiero później 
pom ordow ał żonę i dzieci.

Przeczy tem u jednak fakt, że gdy sąsiedzi 
doprow adzili do przytom ności ranną, która w y ­
biegła na dw ór, w ów czas spostrzegli pożar 
i w yłam aw szy okno stw ierdzili, że cała rodzina 
W róblew skich byłar już w ym ordow ana.

B yć m oże, że straszne przeżycia, poplątały  
w um yśle R źepkow skiej fakty i w ytw orzyły  
pew ne luki pam ięciow e.

K obieta m ów ?, że szw agier jej był czło ­
w iekiem cichym , dobrym i żył przykładnie  
z żoną. N igdy nie upijał się i nie żyw ił do  
nikogo nienaw iści.

W róblew ski, gdy przew ożono go  karetką do  
szpitala, m ów ił, że zbrodni dokonali bandyci, 
którzy przyszli go obrabow ać.

W ykręt jest w ysoce znam ienny. Św iadczy  
że zdaw ał on sobie spraw ę ze sw ego czynu  
i był w pełni w ładz um ysłow ych.

W  szpitalu W róblew ski zachow uje się po­
praw nie, jest przytom ny, zdaje sobie doskona ­
le spraw ę z tego co uozynił, lecz nie przejm u ­
je się potw ornym czynem i jest zupełnie obo­
jętny w obec otoczenia.

Ten niesłychany spokój przed zbrodnią, sa­
m o m orderstw o i następne godziny nie dają  
się w żaden sposób w ytłum aczyć.

C oś niesam ow itego m usiało porazić psy ­
chikę W róblew skiego i zm ienić go w krw ożer- 
czą bestię.

Tak potw ornej, a zarazem bezpodstaw nej 
m asow ej zbrodni, popełnionej na najbliższych 
przez człow ieka uchodzącego za uczciw ego  
i spokojnego, nie znają kroniki krym inalne i nie  
pam iętają najdośw iadczeńsi krym inolodzy.

G dy stan zdrow ia R źepkow skiej popraw i 
się na ty le, że będzie m ogła nie ty lko m ów ić, 
ale i logicznie rozum ow ać, m oże uda eię od­
naleźć klucz do  rozw iązania straszliw ej zagadki.

Porżnęł nożem a potem ukamieniował.
Ohydne morderstwo w nadgran. miasteczku.

Bydgosxcz. W  m ałym m iasteczku W ysoka  
które m a tragiczną i ponurą tradycję zdarzyło  
się trzecie z rzędu w ostatnich czasach m or­
derstw o.

N a pow racającego z  pracy  30-letniego Fran ­
ciszka Jeszkego a W ysokiej napadł robotnik A u ­
gustyniak, rów nież z W ysokiej i zadał m u no­
żem  szereg ran w  plecy i szyję. Leżącego  oa zie­
m i Jeszkego zm asakrow ał opraw ca kam ieniam i

Jeszke dow lókł się resztkam i sił do  poblis­
kich zabudow ań i zdążył jeszcze pow iedzieć: 
„A ugustyniak m i to zrobił". Jeszke zm arł na­
stępnego dnia w szpitalu .

M ordercę aresztow ała policja i osadziła w  
areszcie w B ydgoszczy.

PROGRAM RADIOWY.
Warszawa — czwartek 22. VII.

6.15— 8.00 A udycja poranna
12.03 D ziennik południow y
12.15 D zierźC aw a —  feljeton praw no-społeczny
12.25 O rkiestra rozryw kow a
15.45 W iadom ości gospodarcze.
16.0  0 Sznur jarzębin —  opow iad. dla dzieci
16.15  D aw ne zapom niane m elodie
16.45  Strzeżm y się kom arów —  gaw ęda
17.0  0 K onrert solistów
17.50  Poradnik sportow y
18.0  5 Pogadanka społeczna
18.10 Program  na ju tro
18.15 W iązanki —  płyty
18.50 Pogadanka aktualna
19.00 W znow ienie słuchow iska p.t. „Stary subiekt“
19.45 Pogadanka aktualna  *
19.55 W iadom ości sportow e
20.05 M uzyka lekka i taneczna

W przerw ie ok. godz. 20 ’45 D ziennik w ie­
czorny i w iadom ości rolnicze

21.45 R om ans w yrobnika
22.00 Jan B ram s —  płyty
22.50 O statnie w iadom ości dziennika w ieczornego, 

przegląd prasy i kom unikat m eteorologiczny
23.00 R eportaż z życia
21.15 M uzyka taneczna płyty

Warszawa — piątek 23. VII.
6.15— 8.00 A udycja poranna
12.0  3 D ziennik południow y
12.15  Skrsfynka rolnicza
12.25  K oncert M ałej O rk. P.R .
15.45  W iadom ości gospodarcze
16.0  0 R ozm ow a z chorym i ks. Stefana Stuglika
16.15  R ecital fortepianow y
16.45  2 w ystaw y paryskiej —  reportaż
17.0  0 K oncert
17.50 M yśliw y —  pogadanka
18.00 Program  na ju tro
18.05 Pogadanka konkursow a
18.10 O rkiestra A lberta Sandiera
18.50 Pogadanka aktualna
19.00 Sym fonia B eerhovena —  płyty
19.35 Pieśni B cethovena
19 50 W iadom ości sportow e
20.00 W ieczór u K alm ana

W  przerw ie ok. godz. 20,45 D ziennik w ie­
czorny i Pogad aktualna

21.45 Poetka gór — kw adram s poetycki
22.0  0 K oncert w w yk. Ireny Piszczków ny
22.50 O statnie w iadom ości dziennika w ieczornego  

pi^egiąd prasy i kom unikat m eteorologiczny
23.0  0 B o nas aabije —  hum oreska
23.15 M uzyka taneczna

Toruń — czwartek 22. VII.
6.15— 8 00 A udycja poranna
1*4 .15 C zego nas nauczyła ostatnia zim a
13.0  0 K oncert rozryw kow y —  płyty
15.0  0 Serenady i nokturny
15.35  Poradnik sportow y
15.40 W iadom ości z Pom orza
18.0  0 Filadelfijska O rkiestra Sym foniczna
18.40  Program  na ju tro
18.45  W iadom ości sportow e z Pom orza
23.00 Tanga i foxtroty

Feruń — piątek 23. VII.
6.15— 8.00 A udycja poranna
12.15 W iadom ości gospodarcze
13.00 M uzyka popularna —  płyty
15.00 M elodia za m aloclią
15.40 W iadom ości z Pom orza
18.00 G runw ald —  odczyt
18.15 Sam e m enuety - płyty
18.40 R rogrbm na ju tro
18.45 W iadom ości sportow e z Pom orza
23.00 Tańce i piosenki.

GIEŁDA ZBOtOWA

R edaktor odpow iedzialny I w ydaw ca 
A ntoni M iłoszew ski —  N ow em iasto nad D rw ęcą.

Poznań, 16. V II. B ydgoszcz, 16. V II.

Żyto 25.00  -26.00 25.00— 26.00
Pszenica 29.75— 30.00 29.50-30.00
Jęczm ień brow arow y 25.25— 26.25 24.00-25.70
O w ies 22.50— 23.00 23.00— 23.50
Łubin niebieski 12.75— 13.25 11.50— 12.00
Łubin żółty 15.75— 16.25 12.50— 13.50
M ak niebieski 64.00— 68.00 61.00-64.00
R zepak zim ow y 46.00— 47.00 46.00-47.00
R zepik — 42.00-44.00
Seradela — 16.00— 18.00

C odziennie kawę 
na m aszynie najnow szego system u, 

zachow ującą znakom ity  zapach, 

czysty sm ak i najw iększą w ydajność.'

gatunek 1
2

„ 3

Y s kg

99 99

99 n

6

zł 0,80  
zł 1 
zł 1,10  
zł 1,25  
zł 1,25  
zł 1,50

Stanisław R ost - N ow e M iasto
R ynek 23. Telefon 36.

BILETY WIZYTOWE

w ykonuje

Drukarnia B. MIŁO SZEWSKI - Nowewiasto:

Żniwiarki „C orm icka* 1

Grabie konne
części zam ienne

do wszelkich systemów żniwiarek i kosiarek oryginalne oraz

najlepsze K O SY  „W estfalskie 1*
ręcznie kute pod gwarancją

w apno, cem ent, sm ołę, papę, dźw igary, gw oździe  

okucia i w szelkie inne artykuły  budo  w  lane

poleca po wyjątkowo niskich cenach

N. Ewertowski - Nowe Miasto
Telefon  66. Skład żelaza, m aszyn roln. i art. budow l. Telefon  66.

Transport nowych 

matysków 
(połów czerw cow y) 

sztuka po 10 groszy 
nadszedł

Stanisław R ost 
Nowe Miasto - R ynek. 

Formularze 
poleca

Księgarnia

B. Miłoszewski.
Nowe angielskie 

matiasy 
sztuka 25 groszy 

poleca

Stanisław RoSt 

Nowe Miasto.

I K siążnica  K opem ikańska

w Toruniu


